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PAŁAC KOTOWSKICH W WARSZAWIE NA NOWYM MIEŚCIE

TADEUSZ GOSTYŃSKI

W badaniach nad  tw órczością a rch itek ta  Tylm ana z G am eren szczególne 
zain teresow anie budzi w arszaw ski pałac K otow skich na  Nowym  Mieście '.  
Je s t to jeden  z licznych budynków  w zniesionych w yłącznie w edług jego p ro 
jek tów  i posiada bogatą  dokum entację  w  oryginalnych  tylm anow skich p la 
nach z pierw szej i drugiej fazy jego budow y, m ateria ł ikonograficzny z X V III 
i X IX  w. oraz fo tografie  obrazujące s tan  sprzed zniszczenia. P rzed  w o jn ą  
jeszcze w ykonano jego pom iary  a w ostatn ich  la tach  opracow ano plany od
budow y z pew nym i zm ianam i w prow adzonym i dla dostosow ania pałacu do 
obecnych potrzeb i zharm onizow ania z kom pleksem  budow li, do którego je s t 
włączony 2.

W śród rysunków  ty lm anow skich  odnoszących się do tego pałacu zna jd u je  
się dziewięć p ro jek tów  rozw iązania elew acji zachodniej (głównej) i południo
w ej, dw a rzu ty  poziom e oraz p lan  sytuacyjny.

D okładnej da ty  budow y tego pałacu  n ie  znam y. P ow stał przed r. 1687 
z fundacji s tarosty  bolim ow skiego i sto ln ika wyszogrodzkiego A dam a K o
towskiego. W początkach r. 1688 zakupiony został przez M arię-K azim ierę So- 
bieską i o fiarow any sprow adzonym  przez n ią  z F ran c ji s.s. sakram entkom  
na klasztor. W zw iązku z tym  now ym  przeznaczeniem  pałac został p rzebu
dow any zgodnie z now ym i potrzebam i rów nież przez Tylm ana.

Przypuszczenie, że pałac ten  w  p ierw otnym  sw ym  kształcie, przed p rze
budow ą na k lasztor, by ł w zniesiony przez Tylm ana, opiera się na dw u w skaź
nikach, a m ianow icie że on w łaśn ie  pro jek tow ał różne budow le fundow ane 
przez K otow skich, ich kaplicę grobow ą przy kościele dom inikanów , dw ór 
koło ul. M iodowej i rezydencje w ie jsk ie 3, oraz że w jego archiw um  zacho
w ały  się odnoszące się do niego rysunki. Poniew aż jest tam  k ilka pro jek tów  
różnych rozw iązań elew acji tego pałacu, w idocznym  jest, że są to studia ro 
bione przed ostateczną realizacją. Nie są to w żadnym  razie pom iary  inw en-

1 Kotowscy posiadali w  Warszawie jeszcze drugi pałac pomiędzy ul. Miodową 
i Długą. Pracę o tym pałacu, będącym również dziełem Tylmana, przygotowuje 
J. Glinka.

2 W Tekach Tylmana w  Gabinecie Rycin U.W. zachowało się 12 jego rysun
ków i planów odnoszących się do tego pałacu; ;11 z nich zidentyfikował przed w oj
ną T. Makowiecki (Teki Tylmana, plansze 39—48  i 50), jeden zaś odnaleziony został 
przez autora w  grupie rysunków nieokreślonych (plansza 469). Z XVIII w. pochodzą 
dwa wizerunki tego pałacu od strony Wisły, na panoramach Warszawy: Canaletta 
i fresku z pałacu w  Nowej Wsi, oraz jeden od strony zachodniej, na obrazie Ca
naletta „Rynek na Nowym M ieście”. Z XIX w. jest w iele widoków tego pałacu od 
strony zachodniej, Vogla i innych. Fotografie ze zbiorów TONZP znajdują się 
w PIS. Pomiary przedwojenne ocalały w  ZAP Polit. Warsz. (por. „Ochrona Zabyt
ków”, 1952, zesz. specjalny, str. 22). Projekty odbudowy z r. 1945 opracowane przez 
inż. arch. Marię Zachwatowiczową oraz drugie opracowane przez inż. arch. s. Mi
chaelę Walicką znajdują się w  archiwum klasztornym ss. sakramentek w  War
szawie.

Według inż. arch. St. Żaryna, opiniodawcy projektu odbudowy, stan pałacu 
po zniszczeniu wojennym był następujący: „zachował jedynie elewację południową 
z cennymi śladami pilastrowań, parapetów kamiennych, otworów, przemurowań 
i śladami dachu, pochodzącymi sprzed przebudowy”. (Referat j. w. Warszawa 1951, 
str. 5).

3 Jak wykazują niepublikowane jeszcze badania J. Glinki, Tylman projektował 
dla Kotowskich budowle nie tylko w  Warszawie, ale i na wsi. .
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Ryc. 52 i 53. Pałac Kotowskich. Projekty elewacji zachodniej przed rozbudową.

ta ryzacy jne, k tó re  m ogłyby być w ykonane przez T ylm ana w zw iązku z p ro 
jek to w an ą  przebudow ą.

Z resztą i sam o ukształtow anie  b ry ły  i dekoracja  architektoniczno-rzeź- 
b iarska , gdyby n ie • było innych dowodów, też by w skazyw ały  n a  Tylm ana.

Nie m niej jes t pew ne i to, że T ylm an je s t au to rem  przebudow y. Świadczy 
o tym  i to, że on w łaśnie p ro jek tow ał dla tychże sak ram en tek  kościół fu n 
dow any przez Sobieską, ja k  i ry sunk i z jego arch iw um  i analiza s ty lo w a 4.

P ałac  ten, luźno stojący, w zniesiony był nad  skarpę  w iślaną, z elew acją 
g łów ną na  zachód, w  północnej części R ynku Nowego M iasta, a od strony 
północnej p rzylegał do uliczki prow adzącej do k lasz to ru  benonitów . Od Rynku 
cofn ięty  był o 45 łokci, z fro n tu  m iał dziedziniec kom ponow any w kształcie 
lite ry  T, rozszerzający się ku  pałacow i dw om a uskokam i. Po s tron ie  wschod
niej znajdow ał się dziedziniec gospodarczy, przez k tó ry  było dojście do dwóch 
ogrodów : górnego, to .jest leżącego na  skarp ie  i dolnego na  stoku  i u  pod
nóża. U sk ra ju  ta rasu  znajdu je  się m ały budyneczek o tw arty , na p lan ie  kw a
d ra tu , z czterem a fila ram i połączonym i arkadam i, daw niej a ltana , z wido
k iem  n a  ogród dolny, W isłę i W arszaw ę, obecnie kaplica. W ąskie schody 
kam ienne biegnące przez środek, łączące ogrody górny z dolnym , zdają  się 
pochodzić rów nież z czasów budow y Tylm ana.

P a łac  w zniesiony by ł na  p lan ie  k w ad ra tu  o bokach 26 łokci, ze środko
w ym i ryzalitam i niew iele w ysuniętym i po stron ie  zachodniej i wschodniej. 
E lew acja  zachodnia i w schodnia były pięcioosiowe, budynek  by ł trzykondy-

4 T. M a k o w i e c k i ,  Archiwum planów Tylmana z Gameren, Warszawa 
1935, str. 11 (pałace Kotowskich i Gnińskich): „Łączyło je pochodzenie, były to 
bowiem kiedyś pałace-zameczki renesansowe, co wyraźnie stwierdzają ich plany”. 
Zarówno oryginalny tylmanowski rysunek podający przekrój piwnic i górnych 
kondygnacji mających tern sam system sklepień, jak i przeprowadzone przez inż. 
St. Źaryna badania murów stwierdzają, że pałac Kotowskich nie był przeróbką 
jakiejś budowli dawniejszej, lecz że wzniesiony był przez Tylmana od nowa.
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Ryc. 54 i 55. P a łac  K otow skich . R zu t p a r te ru  i n iezrea lizow any  p ro je k t I I  p ię tra .

gnacjow y z fac ja tam i nad ryzalitam i i facjatam i bocznymi. Facjaty  te w n a j
wyższej kondygnacji tw orzyły  krzyż grecki. Od strony  północnej tj. od ulicy 
benonitów , m ieściło się wejście boczne, prow adzące na k la tkę  schodową.

M ury w piw nicy m ają grubości 1,20 m do 1,40 m, na parterze  1,20 m, 
zaś na p ię trach  0,75 m i 0,70 m. Piw nice są sklepione kolebkowo, p a r te r  
w refek ta rzu  m a kolebkę z lunetam i, zaś w pom ieszczeniach bocznych sk le
pienia krzyżowe.

Poszczególne kondygnacje m iały różną wysokość: p a r te r  sześć łokci, p ie rw 
sze p iętro  siedem , d rug ie  osiem. A więc górne kondygnacje były p ro g re 
syw nie wyższe, zgodnie ze sw ym  bardziej rep rezen tacy jnym  znaczeniem . Na 
d rug im  p iętrze  była w ielka i w ysoka sala balowa.

Podziałom  zew nętrznym  elew acji zachodniej i wschodniej odpow iadał po
dział w ew nętrzny  budynku. M iał trzy  tra k ty  prostopadłe do tych elew acji. 
T ra k t środkow y m iał osiem łokci szerokości, boczne m iały po siedem.

W arch iw um  tylm anow skim  zachowało się sześć projektów  elew acji fro n 
towej (zachodniej). Pom iędzy p ro jek tam i tym i zachodzą dość znaczne różni
ce, lecz głów nie w detalu . K tóry  z nich był zrealizow any, lub też, czy zrea li
zow any był jeszcze inny  pro jek t, nie da się na pew no ustalić, poniew aż od
noszą się do pierw szej fazy, gdy budynek był p ro jek tow any na pałac  d la  
Kotowskich, a w ięc przy dalszej rozbudow ie uległ przekształceniu.

We w szystkich tych p ro jek tach , co jes t zgodne zresztą ze stanem  znanym  
z ikonografii i pom iarów , elew acja jest pięcioosiową, z ryzalitem  środko
wym  trzyosiow ym , zw ieńczonym  tym panonem . Ryzalit, zgodnie z podziałem  
w ew nętrznym , m iał szerokość w iększą (11 łokci), niż p a rtie  boczne (po 7 łok
ci). Są tu  w ięc analogiczne gradacje, jak  w kom pozycji w ertykalnej.

Dolna kondygnacja  ryzalitu  jest boniow ana, wyższe m ają  p ila s try  lub 
lizeny, pow tarzające się rów nież na sk ra jach  budynku i tw orzących płyciny. 
Podział na kondygnacje  zaznaczony jest gzym sam i o skrom nym  profilu , lub 
też tylko pasam i. A kcenty w ertyka lne  są silniejsze od horyzontalnych, tak
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Ryc. 56. W idok pałacu  od s tro n y  W isły. F ra g m e n t 
obrazu C an ale tta .

że budynek zdaje się być znacznie wyższy, niż je s t w  rzeczyw istośc i5. D achy 
są w ysokie i uw ydatnione jeszcze ustaw ionym i na załam aniach  wazonam i 
i bukietam i kw iatów .

O kna m ają duże znaczenie kom pozycyjne, są zróżnicow ane wielkością 
i kształtem . O kna środkow e na dw u górnych kondygnacjach  tw orzą silny 
akcent pionowy. O kna na osi głównej są szersze od dw u sąsiadujących, mniej 
więcej o jedną  trzecią. Na czterech p ro jek tach  w ielk ie  okno m a półkoliste 
zakończenie w facjacie, w jednym  projekcie zaś nie w  facjacie, lecz na p ierw 
szym piętrze. W projekcie zrealizow anym  w ielkie okno półkoliste było w fa
cjacie. Okno to o bogatym  obram ieniu odgryw ało w  kom pozycji elew acji 
doniosłą rolę jako akcent osiowy. A kcent ten  podkreślony  był jeszcze przez 
w ielki kartusz  herbow y oraz tym panon z b iustem  w  ow alu i posągiem  na 
szczycie.

T ra lk i w ystępujące we w szystkich p ro jek tach  pod oknam i w  ryzalicie 
w prow adzały  efekty św iatłocieniow e i w ibracje  ożyw iające całą elewację.

Do w ystro ju  użyty by ł zasób w szystkich niem al m otyw ów  w ystępujących 
w  różnych budow lach tylm anow skich. W jednym  projekcie, różniącym  się 
znacznie od pozostałych (Teki Tylm anow skie, pl. 40) szczególnie bogatym  obra-

5 Po przebudowie wysokość miał tę samą co i szerokość, zdawał się natomiast 
smukły i znacznie wyższy.
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Hyc. 57. W idok p a łac u  od strony  p lacu  (w głębi). 
F ra g m e n t ob razu  C an a le tta .

m ieniem  w ielkiego okna na p ierw szym  piętrze, w idać zarysy koło kartusza  h e r
bowego jakby  fig u r siedzących postaci.

O rozplanow aniu  w ew nętrznym  pałacu wiadom o tyle, ze w trak c ie  środ
kowym  m iał duże sale z oknam i w  ryzalitach , a w trak tach  bocznych salk i 
m niejsze. Na drugim  p iętrze znajdow ała się sala o oknach w dw u kondygna
cjach dużych i górą m ałych w m ezzaninie. Sala ta  była wysoka, z obiegającą 
dokoła galerią  d rew n ianą . W edle trad y c ji za K otow skich była  to  sala  b a 
lowa.

Po zakupieniu  pałacu przez M arię K azim ierę nastąp iła  jego przebudow a 
w  ciągu k ilku  m iesięcy pierw szego półrocza 1688 r . 6 w całym  zespole po
w stającego k lasztoru . Równocześnie prow adzone były prace przy  kościele 
i przy w znoszeniu paw iloników  bocznych dla połączenia zespołu i stw orzenia 
przejścia krytego. Luźno dotychczas stojący pałac został teraz  p rzysłonięty  
przez kościół i to w łaśnie od frontow ej strony, od R ynku.

Przy przebudow ie zapew ne b rano  pod uw agę potrzebę pow iększenia liczby 
pomieszczeń m ieszkalnych, ale rów nież w ystąpiło  i zagadnienie zharm oni
zow ania tych dw u b ry ł usytuow anych  blisko i na jednej osi.

Aby bry ły  te  n,ie konkurow ały  ze sobą, kościół został w zniesiony w bd-

6 W iadom ości o p rzeb u d o w ie  i ob jęc iu  pa łacu  przez  ss. sak ram en tk i z n a jd u ją  
się w  anon im ow ej p ra c y  „1688—1ШЗ8 . B en edyk tynk i...”, W arszaw a 1938, s tr. 68 
(w  dalszym  ciągu  c y tu ję  tę  p ra c ę  pod sk róconym  ty tu łem  „B en ed y k ty n k i”). N azw a 
„ sa k ra m e n te k ” p rz y ję ła  się ty lko  w  Polsce, są one filią  ben ed y k ty n ek . P ra c a  w yżej 
w zm iankow ana  o p a r ta  je s t n a  m a te r ia ła c h  z w arszaw sk ich  a rch iw ów  tego zakonu , 
k tó re  u leg ły  w  czasie  o s ta tn ie j w o jn y  zniszczeniu, o raz  n a  m a te ria ła c h  p a ry sk ic h  
a p rzed e  w szystk im  n a  k o resp o n d en c ji p rzeb y w ający ch  w  W arszaw ie zakonn ic  
fran cu sk ich  z k la sz to re m  m acierzystym .
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Ryc. 58. W idok p a łacu  od s trony  p lacu  z pocz. 
X IX  w. (w głębi).

ległości dw udziestu  m etrów  od pałacu, tak  że w ystąp ił poza plac i zajął 
sk raw ek  R ynku. Skrzydło północne zaś zajęło część ulicy benonitów.

D otychczas pałac był dw ukondygnacjow y z facjatam i z czterech stron, 
p o k ry ty  ^dachem o rzucie krzyża greckiego i czterem a daszkam i k ry jącym i 
narożnik i. Teraz narożnik i zostały nadbudow ane tak , że trzecią kondygnację 
w yrów nano  do jednej wysokości i o trzym ano b ry łę  jednolitą , n iem al reg u 
la rn y  sześcian, n ak ry ty  prostym  dachem  czterospadow ym , stanow iącym  silny 
akcen t wysokościowy i osiowy cen tralny . Można przypuszczać, że to uprosz
czenie b ry ły  było podyktow ane nie ty le  w zględam i praktycznym i, bo łatw o 
było  stw orzyć dostateczną ilość pomieszczeń ponad nowo wzniesionym i skrzy
dłam i, lub  gdziekolw iek na obszernym  te ren ie  k lasztornym , lecz raczej w zglę
dam i estetycznym i, dla uspokojenia a rch itek tu ry  pałacu, aby nie pow tarzała  
się tu  i tam  (w kościele i klasztorze) kom pozycja krzyża greckiego, tak  różnie 
w  obu budow lach rozw iązana.

O dokonaniu  tej przebudow y m am y kilka w yraźnych św iadectw . W akcie 
fundacy jnym  Sobieskich jest m owa o jakichś w iększych pracach przy pała
cu: „Znacznym  nak ładem  przystosow aliśm y dom m urow any do potrzeb k lasz
to rn y ch “ 7. Na jednym  z rysunków  tylm anow skich, przedstaw iających  ele
w ację  południow ą pałacu, w prow adzona jes t ponad niskim i daszkam i p ie r
w o tnym i lin ia wysokiego dachu czterospadow ego kryjącego jednolicie cały 
b u d y n ek  8. Na ry sunku  tym  ściany narożne nie są jeszcze podciągnięte, a więc 
b y ła  to naraz ie  ty lko  próba, czy p rosty  dach jedno lity  na tym  budynku  
o dość dużej rozpiętości zadowoli w ym agania estetyczne Tylm ana. Jeszcze 
dokładniejsze św iadectw o znajdujem y przy  badan iu  zachow anych resztek 
m urów  pałacu. Na elew acji południow ej na wysokości trzeciej kondygnacji 
są szpary  pom iędzy niezw iązanym i m uram i daw nej facjaty  i później dobu-

7 B en ed y k ty n k i, s tr . 57.
8 Archiwum Tylmana, plansza 40.
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Ryc. 50. P a łac  od s tro n y  p lacu  (w głębi). F o t sprzed 
1939 r.

dow anym i, zaś od strony  w schodniej widoczna jest ukośnie biegnąca lin ia  
daw nego daszku kry jącego  narożnik  w schodnio-południow y9.

Zagadkow o przedstaw ia się spraw a w ystro ju  rzeźbiarskiego elew acji.
Na w szystkich p ro jek tach  pokazujących pałac w pierw otnej jego fazie m a 

on w ystrój a rch itek toniczno-rzeźbiarsk i bogaty, tak i jak i znam y ze w szyst
k ich  innych budow li Tylm ana. N atom iast zarów no pom iary, jak  i fo tografie  
z okresu przedw ojennego pokazują  nam  ten  pałac o w ystro ju  sk rom nym  
i surow ym .

Na panoram ach X V III-w iecznych od W isły detale nie są zaznaczone, zaś 
n a  w izerunkach pokazujących ten  pałac od strony  ryn k u  widoczna je s t ty lko  
jego najw yższa kondygnacja, zresztą o w ystro ju  raczej skrom nym . W ątp li
w e jest, aby pałac  w tedy, gdy staw iany  był przez K otow skich, n ie o trzym ał 
pro jektow anego w ykończenia, które, jak  wiadomo, w dziełach T ylm ana je s t 
s ta ran n ie  zakom ponow ane i przem yślane. Nie m a rów nież danych, k tó re  po
zw alałyby przypuszczać, że w późniejszych czasach, gdzieś w X V III w., ta  
dekoracja została usunięta, czy to przy oszczędnościowym rem oncie b u dynku , 
czy to dlatego, że uznana została za niestosow ną na teren ie  k lasztoru . W ia
domo, że w X V III w. k lasz to r ten  by ł dobrze sytuow any, a b u dynk i w zn ie
sione w ow ym  czasie po stron ie  południow ej kościoła, od rynku , św iadczą 
w łaśnie o poczuciu p iękna i um iłow aniu  dekoracyjności. N asuw a się w ięc 
inne przypuszczenie, że to sam  T ylm an przy  przebudow ie pałacu na  k lasz to r 
uprościł nieco elew acje, aby w ystró j jego był skrom niejszy od w y stro ju  koś
cioła m onum entalnego i nierozdrobnionego.

" P ie rw szy  zw rócił na to uw agę inż. St. Ż aryn .
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Hyc. 60. P a łac  od s tro n y  W isły. Fot. sp rzed 1939 r.

Na fotografiach k lasztoru  sprzed  zniszczenia wojennego, na tym panonach 
na elew acjach zachodniej i w schodniej widoczne są posągi: od dziedzińca 
św. K atarzyny , zaś od skarpy  św. S tan isław a. Posągi te będące dziś w stanie 
częściowego zniszczenia, są jed n ak  nie XVII, lecz już X V III-w ieczne. Z w ró
cić też trzeba  uwagę, że posągi te  n ie  są u trzym ane w  skali, że są zbyt duże. 
Zachow ała się natom iast p iękna głow a jakiegoś posągu, zapew ne X V II-w iecz- 
nego, m niejszych nieco rozm iarów , k tó ry  mógł pochodzić z p ierw otnego w y
s tro ju  pałacu. Na ogół w panoram ach  od W isły nie w idać, aby na tym pano
n ie w schodnim  sta ł jak iś  posąg. Je s t natom iast posąg w idoczny na obrazie 
C anale tta  pokazujący k lasztor od stro n y  rynku. I ten  posąg nie jest tak  du
ży. M ielibyśm y więc św iadectw o X V III-w ieczne, że posąg sta ł wówczas tylko 
n a  tym panonie nad  elew acją zachodnią, podówczas fron tow ą.

W zm iankow any powyżej ak t fundacy jny  Sobieskich głosi, iż przebudow a 
pałacu na k lasztor była dość kosztow na i znaczna.

Dwa znane nam  p ro jek ty  przebudow y w nętrz  p a r te ru  i drugiego p ię tra  
św iadczą, że prow adzone były robo ty  na w szystkich kondygnacjach. Na p la
nie p a rte ru  wzdłuż elew acji w schodniej usy tuow any je s t duży refek tarz  
ciągnący się przez całą szerokość budynku , 24 łokcie długi, 8 łokci szeroki, 
z w idokiem  na Wisłę. U kład ten  je s t p ierw otny, poniew aż tak i sam  jest plan
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Ryc. 61. P a łac  po zn iszczen iu  w ojennym .

piw nic. Na wyższych kondygnacjach  był p rosty  uk ład  trzy trak to w y  z tym , 
że tra k ty  boczne były podzielone na m niejsze pomieszczenia. Na II p ię trze  
była owa w zm iankow ana sala niegdyś balow a.

27 czerw ca 1688 r., po objęciu fu n d ac ji przez sakram entk i, odbyło się 
przyjęcie, w czasie którego w czterech sa lach  zastaw ione były stoły m ogące 
pomieścić każdy ponad 60 osób 10. Całe, lub  p raw ie całe w nętrze budynku  
m usiało więc już w tedy być wykończone.

P ałac m iał in teresu jące  urządzenie do ogrzew ania. Piece „gdańskie“ m ieś
ciły  się m iędzy dw om a sąsiadującym i salam i, ta k  że ogrzew ały obie \naraz. 
Ponadto  w stropach  ponad piecam i znajdow ały  się otw ory kw adratow e, przez 
k tó re  przenikało  ciepło do sal n a  wyższej kondygnacji. Czy urządzenie to 
pochodziło z czasów T ylm ana, czy było późniejsze, nie wiadomo. O kna zaopa
trzone były w drobne szybki opraw ne w ołów, k tó rych  m ieściło się od 80 
do 100 w  każdym  oknie 11.

Zachow ane ru in y  pałacu, p rzekazy ikonograficzne i p lany  dają  bogaty  
m ate ria ł d o  poznania bliżej koncepcji arch ite tkonicznych  Tylm ana i p rze-

10 B en ed y k ty n k i, s tr . 65.
11 Tam że, str. 67 i 68.
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Ryc. 62. R ysunek  in w en ta ry zacy jn y  p rzed  odbudow ą. 
Rys. M. Z achw atow iczow a.

m yślanego opracow ania budynku przed przystąp ien iem  do jego realizacji.. 
T ylm ana pasjonow ało zagadnienie kom pozycji cen tra lnej. Jego kościoły w a r
szaw skie i podzam eckij12 m iały  p lan  w yprow adzony z krzyża greckiego, zaś 
kościół k rakow ski pro jek tow any  był p ierw otn ie  rów nież jako  budynek  cen
tra ln y  13. Na p lan ie krzyża greckiego próbow ał oprzeć naw et i p lan  w e
w nętrzny  budynków  m ieszkalnych. Na p lan ie  krzyża greckiego skom pono
w any  był pałacyk w M arym oncie i n iezidentyfikow any bliżej pałac pod P rze 
w orskiem  14. Można powiedzieć, że Tylm an całe życie szukał rozw iązania, jak  
d ,a ;się  w yrazić koncepcja krzyża greckiego w budy n k u  sakralnym , a ja k  
w  świeckim , m ieszkalnym , P ałac K otow skich był jednym  z rozw iązań tego 
zagadnienia: wzniesiony był na p lan ie k w adra tu , a fac ja ty  na III kondygna
cji tw orzyły  (niezupełnie zresztą regularny) krzyż grecki. Po rozbudow ie na 
k lasz to r pałac ten  p rzyb ra ł jeszcze w yraźniej ch a rak te r budow li cen tralnej, 
zresztą  tylko w ukształtow aniu  zew nętrznym . Po tej przebudow ie pojaw ił 
się znany z pałaców  w eneckich m otyw  w ertykalnego  pasa sprzężonych okien 
środkow ych, biegnącego przez p arę  kondygnacji, kon trastu jącego  z luźnym  
rozm ieszczeniem  okien bocznych.

W jednej z ocalałych książek z B iblioteki T ylm ana—R ubensa „Gli Palazzi 
di G enova“, najw ięcej m iejsca poświęcono pałacom  na rzucie k w ad ra tu  i na

12 Do dzieł T y lm an a  p ra g n ę  zaliczyć jeszcze c e n tra ln y  kośció ł w  Podzam czu  
C hęcińsk im , k tó ry  w  p la n ie  sw ym , p ro p o rc jach  i d e ta lu , ud erza jąco  p rzypom ina  
S a k ra m e n tk i, K anon iczk i i św . B onifacego. P od  w zględem  h arm o n ii b ry ły  je s t n ie  
m n ie j doskonały  ja k  S ak ram en tk i. B yć m oże, że  i in n e  z ab y tk i z czasów  S ob iesk ie
go n a  te ren ie  Podzam cza są rów nież dziełem  T y lm ana .

13 P o r. T . M a k o w i e c k i ,  op. cit., s tr . 14 i 15.
14 R zu t tego o sta tn ieg o  p o d a je  T. M a k o w i e c k i ,  op. cit., tab i. V II.
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Ryc. 63. P ro je k t rozw iązan ia  dziedzińca m iędzy kościołem  a pałacem  
w g M. Z achw atow iczow ej.

rzucie prostokąta , zbliżonego do kw adratu . Sam  T ylm an na kw adracie za
pro jek tow ał prócz pałacu  K otow skich jeszcze k ilka budynków  m ieszkalnych, 
czy paw ilonów  parkow ych, jak  M arym ont, E rem itorium  Ujazdow skie, S ie
kierki.

N iew ątpliw ie na now e ukształtow anie fasad pałacu K otow skich w płynęło  
jego sąsiedztw o z kościołem  w znoszonym  obok przez Tylm ana. W prow adze
nie lin ii w ertykalnych  w  pałacu podkreślało w ertykalność kom pozycji koś
cioła.

Również charak te rystyczna  dla T ylm ana jest elew acja frontow a pałacu  
Kotowskich. Ma ona tę  sam ą kompozycję, k tó ra  w ystępuje  w większości jego 
pałaców : ryza lit niew iele w ysunięty , s ta rann ie  opracow any z okienkam i m ez- 
zaninu w górnej kondygnacji, z siln ie zaznaczoną osią główną, przez w ielk ie  
półkoliste okno środkow e, p ila s try  m iędzyokienne, kartu sz  herbow y dużych 
rozm iarów , tym panon i figurę u szczytu. Ten sam  ryzalit trzy lub  pięcioosio- 
wy pow tórzy T ylm an w  większości sw ych pałaców  zrealizow anych, czy pozo
stałych ty lko w pro jek tach : z herbem  P raw da  i herbem  Lis, Gnińskich,. 
w P rzecław iu, w reszcie w najw spanialszym  rozw iązaniu pałacu K rasińsk ich  15

Mimo że pałac  K otow skich był n iew ielkich stosunkow o rozm iarów  w  de
koracji jego zastosow ał T ylm an cały niem al zasób m otywów, k tó rym i się 
posługiw ał: popiersie w  ow alu w  tym panonie, popiersia w m edalionach za
wieszone na g irlandach  pom iędzy oknam i, kartu sz  herbow y jako w ażny ele
m ent kom pozycyjny, g irlandy , m uszle w ielkich rozm iarów  sztorcem  u sta -

15 W arto  zw rócić  uw agę na  u d e rza jące  podob ieństw o  ry za litu  <nie m a jąceg o  
zresztą  tym p an o n u ) p a ła c u  w  P rzec ław iu  (T. M a k o w i e c k i ,  op. cit.,. 
tab l. III, rys. 1) i  p a łac u  K ra s iń sk ich  w  W arszaw ie.
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Ryc. 64. P ro je k t rozw iązan ia  dziedzińca m iędzy kościołem  a pałacem
w g M. W alickiej.

w ionę, n iskie rozw arte  kosze z k w iatam i i owocami. W szystkie te m otyw y 
zn a jd ą  się na innych elew acjach pałaców  tylm anow skich 16.

Jeden  z p ro jek tów  pozostał w  stan ie  niew ykończonym . Zaznaczone są na 
n im  ogólne zarysy .elewacji, o tw ory okienne i p ilastry , a nie je s t jeszcze 
naniesiona dekoracja  rzeźbiarska (ryc. 52). Porów nanie  tej planszy z innym i 
pokazuje, jak  doniosłą rolę odgryw ały elem enty  dekoracyjne w kom pozycjach 
T ylm ana.

N iektóre z elem entów  dekoracyjnych zastosow ane na elew acji pałacu Ko
tow skich, jak  ów pow tarzający  się w ielokro tn ie  b iust w  owalu, w ystępują

16 T e sam e w io tk ie  anioły, p rzeg ię te  pó łko lis to , p rzed staw io n e  jak b y  w chw ili 
o d ry w a n ia  się od ziem i, z w yrzuconym i w  gó rę  w ąsk im i o strym i sk rzyd łam i unoszą 
krzyż  na p ro jek to w an y m  o łta rzu  z h e rb em  L u b o m irsk ich  (T. M a k o w i e c k i ,  
op. cit., s tr . 26), ob raz  św iętego  w  kościele  w  C zerniakow ie, ja k  rów nież i k a r tu 
sze h e rbow e n a  p ro jek to w an y ch  fa sad ach  w  B ia łym stoku  i P rzec ław iu  (T. M  a 
k  o w  i e  с к  i, op. cit., tab i. II, rys. 1 i tab i. I I I ,  rys. 1), o raz w y stąp ią  na  pa łacu  
K ras iń sk ich , gdzie zresz tą  zostaną  p rzekom ponow ane  p rzez  rzeźb iarza. W idać, jak  
T y lm an  w y p raco w an y  p rzez sieb ie  i u lu b io n y  m otyw  p o w ta rza ł w coraz innych 
kom pozycjach , uzysku jąc  now e, in n e  efek ty .
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Hyc. 65. S y lw eta  zespołu  kościo ła, dziedzińca i p a łacu  w g p ro je k tu  odbudow y
M. W alickiej.

u T ylm ana nie ty lko w w ystro ju  zew nętrznym  (tym panonie, m edalionach 
m iędzyokiennych, supraportach  i nad  obram ieniam i okiennym i), ale i we w n ę 
trzach, w dekoracji ścian jak  rów nież w nagrobkach i ołtarzach. W kom po
zycji b ry ły  jak  i w dekoracji nie było u T ylm ana w yraźnego rozgraniczenia 
m iędzy budow lam i sakra lnym i i św ieckim i.

P ałac K otow skich zniszczony został w 1944 roku. Ponad piw nicam i zacho
w ała  się w iększa p a rtia  m urów  tylko od strony  południow ej oraz liczne frag 
m enty  deta lu  kam iennego. Mimo tak  dużego stanu  zniszczenia możliwa jest 
dość w ierna  rek onstrukc ja  pałacu  dzięki w yjątkow o bogatej dokum entacji. 
Konieczność odbudow y nie była kw estionow ana zarów no ze względu na duże 
znaczenie tego dzieła w całej twórczości Tylm ana, jak  i dla historycznej 
sylw ety  W arszaw y i jednolitości zespołu nowom iejskiego.

P ierw szy p ro jek t odbudow y opracow any został w r. 1945 przez inż. arch . 
M arię Zachw atow iczow ą. U w zględnione zostały dwie a lternatyw y: odbudow a 
budynku  w tym  kształcie, jak i m iał pierw otnie, kiedy wzniesiony był przez 
T ylm ana na pałac d la K otow skich. P rzy  projekcie tym  rekonstrukcja  m iała 
być opartą  n a  oryginalnych pro jek tach  tylm anow skich zachow anych w  G a
binecie Rycin. Jako  uzasadnienie podany był argum ent, że pałac odbudow a
ny w kształcie p ierw otnym , a w ięc niższy, znacznie m niej zasłaniałby to zna
kom ite dzieło T ylm ana, jak im  je s t kościół sakram entek .

W edług drugiego p ro jek tu  inż. Zachwatowiczowej pałac m iałby być od
budow any w ostatecznej form ie, jak ą  nadał m u Tylm an. Za tym  znów p ro je k 
tem  p rzem aw iał argum ent, że w ten  w łaśnie sposób T ylm an zharm onizow ał 
pałac z całym  w znoszonym  przez siebie zespołem.

Nowością koncepcji była zm iana otoczenia pałacu od strony  zachodniej, 
a więc od głów nej jego elewacji.

Tylm an luźno poprzednio sto jący pałac połączył skrzydłam i bocznym i 
z kościołem a m iędzy obu budynkam i u tw orzył n iew ielki dziedzińczyk, n ie 

59



zupełnie zresztą sym etryczny. Inż. Zachw atow iczow a na  osi pałacu zap ro jek 
tow ała chór k lasztorny, na tom iast b ry łę  pałacu odsłoniła od strony  dużego 
dziedzińca.

Ten osta tn i pom ysł podjęła au to rka  nowego p ro jek tu  odbudow y, inż. S. M. 
W alicka. W edług jej p ro jek tu  za kościołem  w zniesiony m a być chór o rzucie 
prostokątnym , o detalu  architek tonicznym  zapożyczonym  z kościoła. Pom ię
dzy chórem  i pałacem  jest niższy kory tarz , tak  że elew acja zostaje stosunko
wo m ało zasłonięta, natom iast, tak  jak  w pro jekcie inż. Zachw atow iczow ej, 
odsłonięta zostaje b ry ła  pałacu. Nowością w tym  pro jekcie jest stw orzenie 
od strony  południow ej obszernego dziedzińca m niej więcej kw adratow ego 
(ok. 20 m  na ok. 20 m) z w idokiem  na pałac i kościół. Od strony  północnej 
p ro jek tow any jest węższy dziedzińczyk pomocniczy.

N asuw a się jednak  w ątpliw ość, czy słuszne jest zlikw idow anie dziedziń- 
czyka Tylm anow skiego zam kniętego z jednej s trony  pałacem , z drugiej koś
ciołem, a więc zabytkam i au ten tycznym i w ysokiej klasy, a tw orzenie now e
go dziedzińca reprezentacyjnego , zam kniętego elem entem  now ym  i sztucz- 
пУт > jak im  jes t chór przysłan iający  obie budow le tylm anow skie. Jak o  re p re 
zentacyjny  pow inien pozostać raczej dziedziniec daw ny, k tó ry  m ożna zam knąć 
sym etrycznie skrzydłem  identycznym  do tego, k tó re  niegdyś w ystaw ił T y l
m an po stron ie  północnej (od uîicy).

Eudow a nowego chóru na osi pom iędzy kościołem  i pałacem  uzasadniona 
może w zględam i na w ygodę użytkow nika, stanow i w prow adzenie elem entu  
obcego w  tym  zespole i dokonuje się za cenę zasłonięcia od tej s trony  obu 
zabytków  tylm anow skich, co może budzić zastrzeżenia. Sam  pałac m a być 
odbudow any w edług stanu  przedw ojennego, tzn. zgodnie z osta tn im  p ro jek 
tem  Tylm ana. W prow adzone m ają  być ty lko  n iew ielkie zm iany, a m ianow i
cie od s trony  północno-w schodniej ponad dach w yprow adzony zostaje kom in 
szerszy niż dotychczas istn iejący, w zw iązku z zaprow adzeniem  centralnego  
ogrzew ania. D rugą zm ianą niew idoczną od zew nątrz  je s t podniesienie stropu  
najw yższej kondygnacji ok. 30 cm. Nowe stropy  m ają  być na  w szystkich 
kondygnacjach ogniotrw ałe.

P ro jek t ten  poddany został k ry tycznej analizie i oceniony z p u n k tu  w i
dzenia konserw atorskiego i użytkow ego pozytyw nie, gdyż m im o zm ian, jak ie  
p ro jek t ten  w prow adza, dw ie elew acje zespołu klasztornego, od R ynku  i od 
W isły o trzym ają  ta k i  w yraz plastyczny, ja k i jest zgodny z in ten c jam i p ie r
w otnego tw órcy, T y lm a n a n . P ro jek t ten zatw ierdzony został do odbudow y 
w  1951 r. P rzez rekonstrukc ję  tego pałacu ukończone zostanie odtw orzenie 
jednego z najcenniejszych dzieł Tylm ana, jak im  jest ten  zespół, gdyż odbu
dow a kościoła zrealizow ana została już przed kilku  laty.

17 Referat St. Żaryna, str. 9.
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